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Krwawe w a li l i . ś lic z n e  w Em ilowie
wywalali agm ti niemieccy, ruscy i Żydzi.

Żydzi strzelają d© EaMerczyMw. -  W alili na ulicach Krakowa. - Wojsko obrzucono 
na Kaźmierzu" granatami i salwami KaraMnowetni. -  200  rannych. - „Naprzód16 twier­

dzi, ze rozruchy, prócz Niemców i lusinow , wywołali sami Żydzi. - Odezwa.
KRAKÓW. 7 czerwca, noc. (Pat). Wobec za- 

jtoasaseń, jakich widownią był Kraków w piątek 
wieczorem, odbyło się dziś zebranie zastępców 
prasy krakowskiej na zaproszenie oficera ze szta­
bu Hallera, podpułk. Modelskiego. Według mfor- 
jpnacyi, od niego otrzymanych, dzisiejsze wieczorne 
pisma podają, że
roansdfy rozpoczęły się o go^. 3 popoMsSti 

w Snkierinseach
następującym epizodem: W kramie pewnym kil­
ku wieśniaków kapowało chustki, a gdy jednemu 
e nich chustka wydała się za drogą, odrzucił 
ją na ladę. W tej chwili przechodziło- koło skle­
pu dwóch Hallerczyków. Jeden z Żydów zawołał:

,.Przyszli feandydi11
Hallerczycy, urażeni, a razem z nimi stojąca gru­
pa łudzi, poturbowali Żyda i zranili go w głowę. 
Powstało zbiegowisko, w którern pojawiło się 
dwóch bandytów, wypuszczonych przed kilku dnia­
mi z więzienia, Lafka i JagusmsM. Ponieważ ci 
mieli z sobą porachunki, Jagusiński rzucił s$ę 
<na L&fkę i i&dał mu ranę w szyję. Z tego powodu 
w tłumie

na Grodzkiej, Stradomiu, Wolniey, Podgórzu, Szero­
kiej, Wielopolu, Starowiślnej, Kopernika, Klepami, 
Szewskiej, Floryaóskiej i Karmelickiej. Koło godziny 
11 sytuncya stała się poważniejszą, gdy
tłem w uttey Grodzkiej zaczął drągami rozbijać skle­

py i rabować towary.
Nadeszły konne i piesze oddziały Hallerczyków i po- 
IScya wojskowa. W chwili przybycia Hallerczyków

niektórych okien pierwszego i drugiego piętra za­
częły padać aa nich kule rewolwerowe.

Wojsko dało salwę w powietrze i rozpędziło tłum. 
Bandyci skierowali się w stronę Kaźmierza, gdzie
znowu z kołata Londyńskiego padły strzały na od­

działy wojskowe.
Patrol wojskowa przeprowadziła w hotelu rewizyę, 
gdzie znalazła karabin i naboje. Strzały zraniły Mi­
ka osób. Gdy tłum ruszył na Wolnicę,

m m t i i k  &wncovsta.

| przyszło do starcia z grupą żydów, uzbrojonych w 
karabiny.

\ Wojsko rozbroiło żydów, odebrało im 20 karabinów,
I a ich samych aresztowało. Połicya i wojsko prze- 
\ prowadziły także rewizyę w komendzie żydowskiej 
Straży Obywatelskiej na Kaźmierzu, gdzie — jak 
podaje j,Naprzód“ — zabrano 40 do 50 karabinów 
z nabojami. Koło sklepu Aleksandrowicza

aresztowano prowokatora niemieckiego,
który agitował w chwili, gdy tłum wyłamywał ża- 
luzye sklepowe1. Ten, zainterpelowany przez kapi­
tana Halterowskich ułanów Benedykta, kim past, od­
powiedział, że jest komisarzem połicyi, i zażądał u- 
sonięda wejaka. Okazało się jednak, że byt to ja­
kiś Niemiec, który dzień przedtem przyjechał z Wie­
dnia do Nkateowa. Aresztowano również jakiegoś ży- 
da-żołnierza, który świeżo przyjechał z Przemyśla 
bez karty służbowej, a przy którym znaleziono re­
wolwer z wystrzelonymi trzema nabojami.

(Ciąg dalszy na str. b\

roseszła się ptagłoska, że Żydzi mordsfą. 
Powstało zamieszanie, zbiegowisko się zwiększyło, 
zjawił się komfsanz połicyS, i

zaaresztować Hallerczyków, 
których odprowadzono na główną strażnicę w 
rynku. Tłum podążył m  Hallerczykami, żądając 
Hitih uwolnienia. Halefrczyków, po spisaniu pro- 
*■ -tokohi, octprowadzono do ich kwatery i otkiano 
oficerowi dyżurnemu. Tymczasem na Rynku
zbiegowisko, złcżonte przeważane z chłopców, wy­

rostków i mętów społeczeństwa, 
rosło coraz więcej, rozpoczęło się uganianie za 
Żydami, a równocześnie powstała
fantastyczna pogłoska, że Żydzi zabili Haller­

czyka.
Połicya rozpędzała tłumy, lecz te zaraz zbierały 
się w innych punktach. W tłumach pojawiły się 
obce twarze, które poczęły wołać:

x ,rabować sddepy I kawłaraM"
Na plantach koło Pałacu sztuki mówca, słabo mó­
wiący po polsku, nawoływał żołnierzy, aby szli 
na żydów.

Byte to wSdocznia prowokaeya.
Pod wieczór w różnych punktach miasta tłum po­
czął rabować otwarte sklepiki, a rabunki te waro- 
jtity z zapadającą nocą.
Rabowano eMepy zarówno katolickie jak I żydow­

skie.
jnziemtik Polski* stwierdza na podstawie zeznań 
świadków, że brali w nich udział także wyrostki 
jĝ towsSdhL Rabowano w kflkłrasin punktach miasta:

S z la k ie m  fl&pzwźowwek p a c k ^ ó w .* .
Szlakiem krzyżowych pochodów 
pod chorągwiami pogrzebu 
wloką się widma narodów 
tea twemu, o Ducha, niebu...
Przez burzą buczące wtoki, 
przez krwi swej opar posępny 
łra twojej ciszy dalekiej, 
ku zorzy twej niedostępnej, 
co wiecznie, wiecznie majaczy 
poza rzekami rozpaczy, 
za przepaściami przerażeń 
jaśnieniem najczystszych marzeń.
A wstecz obrócić spojrzenie — 
to pestka i zapomnienie 
i śmierci niezłomna władza...
Tam tuman się nocy przechadza 
po kościach pokoleń płąsa, 
z człowieczej się wiary natrząsa, 
z człowieczych ofiar bezpłodnych 
i natchnień i wzlotów — zawodnych.

Z obłąkanego koła, 
gdzie wwiodła nas złowroga 
ręka przeznaczeń anioła, 
gdzieśmy z imieniem Boga 
na ustach spieczonych marft, 
z dziejów topieli wrzącej 
©tośmy się nareszcie wydarBu, 
i jeszcze od mordu dyszący 
i jeszcze krwią zachły śnięci 
po jej potopowym wybucha — 
budzimy w ciemnej pamięci 
twą obietnice* o Duchot

Bo ona rozbłysła wraź z nami, 
z rozbłyskiem naszego żywota 
i odtąd jak lampa złota 
goreje nad otchłaniami.

Że w każdej istnienia iskierce 
twe święte przejawia się serce, 
wierzymy, wierzymy, o Duchu!

że z męłĄ co ziemi pierś ciśnie, 
twój płomień zbawienia wytryśnie, 
wierzymy* wierzymy, o Duchu!

że Prawda, Oburzywszy świat baśni, 
ciemnice istnienia rozjaśni, 
wierzymy* wierzymy, o Dwrtrol

że MiłeSÓ, co dzisiaj w krwi broczy, 
pod Twoim nas znakiem zjednoczy, 
wierzymy* wierzymy, o Duchu?

Przez kunią huczące wieki, 
przez krwi swej opar posępny 
ku ciszy twej idziem dalekiej, 
ku zorzy twej niedoetępraeU
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łmperyalizm czeski w odwrocie.
rossrost zachłaimego imperyaSznm cze­

skiego, który ed czasu ukonstytuowania się satno- 
paćstwa „eaesko-słow«ckiego“ nie tylko nie 
na jnwssakody, ale znajdował pełne popar­

cie światowładitoj koaticyi, został nagłe w swym roz­
pędzie wstrzymany. Z niewytłómaczoną łaskawością 
od poozątku powstania młodej republiki traktowała 
feoałjjcye ten naród, który słusznie w odniesieniu do 
nfcaj można nazwać „Benjaminkiem narodów". Sło- 
waczyzna, mające prawo, aby ją uznawano jako sa­
moistny naród, odrazę uznana została jako część skła­
dowa republiki czeskiej i bezspornie wydana na łup 

m czeskiego. Niemieckie okręgi Czech, pół- 
Stąska i południowych Moraw, zagarnięte 

przemocą z pominięciem prób jakowyehś tymczaso­
wych układów, któróby nie przesądzały ich prawno- 
peÓBtwowej przynależności, sankcyą wersalską przy­
znane zostały z przeszło trzechmilionową ludnością 
mesmeeką państwu czeskiemu. Śląsk Cieszyński, te- 
lytosryUm bezsprzecznie polskie, najechany zbrojnie 
w chwili nieprzygotowanie militarnego Polski, został 
zbroczony krwią ludu polskiego, i mimo, że tą samo­
rzutną obroną zaświadczył o swej przynależności, 
w większej, bardziej wartościowej swej części (Za­
głębie Karwińskie z Bogummełn^ wyrokiem koalicyi 
pozostał we władaniu Czechów.

.W-obec tych lekko osiągniętych sukcesów Cze­
chom zawróciło się w głowie: poczęło śnić się wiel­
komocarstwowe stanowisko narodowi, liczącemu kilka 
miSonów ludności. Znane są konszachty czeskie z 
Ukraińcami w czasach najkrytyezniejszyeh dla Pol­
ski, konszachty, obliczane na krzywdę naszą, a oble­
wane hojnie naftą borystawską, które zmierzały do 
niczego mniej, jak do — rozciągnięcia protektoratu

jeśli nie do okupowania Galicy! wschodniej I do li­
twor zenia w tesn sposób pomostu między „republiką 
eaesko-słowacką" a przyszłą Rosyą.

Lecz oto naraz obróciła się karta hazardowej 
gry czeskiej i odrazu okazało się, na jak kruchych 
podstawach opiera się miiitaryzm i zaborczość cze­
ska. Klęski w Słowaczyźnie, jakie od dwóch tygodni 
wojskom czeskim zadaje armia węgierskich sowie­
tów, są groźnem memento dla imperyalistów? z Pragi 
Trzecia część Słowaczyzny — i to część najurodzaj­
niejsza — już jest w ręku Węgrów, na tyłach wojsk 
czeskich burzą się Słowacy, całe oddziały „czeskich"

Episkopat polski przez usta mcyb. Teodoro wi­
eża zgłosił na posiedzeniu Sejmu 5 hm. swój 
protest przeciw projektowi reformy rolnej, odno­
śnie do punktów, domagających się wywłaszcze­
nia majątków kościelnych.

W proteście tym czytamy:
„Wszystkie majątki, znajdujące się w rękach 

osób duchownych, stanowią własność kościoła 
katolickiego. Do niego należą także dobra tak zwa­
nych funduszów religijnych w dawnym zaborze 
austryackim, Jako własność kościelną należy ta­
kże uważać tak zwane dobra poduchowne w da­
wnym zaborze rosyjskim. Wszystkie te zatem db- 
bra
nie mogę być irwtażane jako własność narodo­
wa, czy też państwowa, kiórąby Sejm czy naród 

mókł dowolnie rozporządzać.
Na straży tej własności kościoła stoją wyraźne 

przepisy prawa kanonkaznego i kościelnego} i ka­
żdy wierzący katolik te przepisy uszanować po­
winien, o ile me"chce popaść w kolizyę z wła- 
snem sumieniem.

Kościół zawsze protestował przeciw takiemu 
naruszeniu prawa własność# i uważał je nietylko 
za zwykłą kradzież, ale za świętokradztwo i ja­
ko takie ścigał karami kościelnemu

Wszystkie zmiany w majątku kościelnym, aby 
by*y legalne, potrzebują koniecznie zgody Ojca 
św. (?). Wyrażamy nasze przekonanie, że naród 
potełd nie zechce rozpocząć swego cudem przy

l i i  tói ii W e
Na piążkowem pos. Sejmu w dyskusyi nad 

reformą rolną przemawiał pos. tow. Dreszer. 
Mówca zaczyna od stwierdzenia, że dzielnicę 
poznańską przedstawiono tu jako taką, w któ­
rej sprawa rolna jakoby nie istniała. Popełnio­
no błąd w czasie gdyż niewiadomo, czy jutro 
albo pojutrze kwestya ta nie da się tam odczuć. 
Z chwilą, gdy ziemie zaboru pruskiego odcięte 
będą od Niemiec, fala emigracyjna powróci z 
Westfalii do kraju i okaże się wówczas, że za- 
wczesne były rachuby, co do tej części ojczyzny. 
Także uruchomienie przemysłu nie uwolni nas

żołnierzy poddają się Węgrom masowo. Według in- ° (* P ^ e lu d .iien ia^ w s,, ^
formacyi dotychczasowe straty Czechów od dnia kię- i Za ma?0 je s t  d ać  ludotirf p ra c ę  1 p łacę ,
ski pod Fiiliek wynoszą około 30.000. Ostatnie tele- \ j ać mu p o trzeb a  jeszcze także  odpow iednie  sta- 
gramy donoszą o dalej trwającym odwrocie z za- j n 0 w isko społeczne i udział 07 zarządzie przy­
garniętej Słowaczyzny, j m ysłli, bo  inaczej ludzie zawsze b ęd ą  dążyć do

Fala czeska, jak szybko rozlała się naokół po p o w ro tu  n a  w ieś, aby  u n ik n ą ć  upośledzeni a.
W dotychczasowej dyskusyi posługiwano się 

argumentem, że musimy dążyć do t. zw. sarao- 
starczalności, do wyżywienia miast przez wsie. 
Jest to hasło, wytworzone latami wojennymi, 
mianowicie zamknięciem rynków1, ale ten spo­
sób gospodarowania okaże się nieznośnym. Na­
sze stronnictwo — powiada mówca — stoi na 
stanowisku w olnego dow ozu do k ra ju  i jest 

przeciw ne w szelk im  cłom  protekcyjnym . 
Pojęcie Polski, jako spichlerza Europy należy 
już do przeszłości. Polska musi kć w kierunku 
gospodarki hodowdanej, ogrodniczej w kierunku 
gospodarstwa mlecznego. Co do zboża zaś, bę­
dziemy musieli liczyć na dowóz z zagranicy.

Między lewicą a prawicą nie istnieje żad n a  
różnica jest tylko w taktyce, bo gdy lew ca 
pragnie przeprowadzić reformę w okresie naj­
krótszym, prawica pragnie dokonać tego w1 o k re ­
sie dłuższym. Nie mówiono nic o kosztach re­
formy rolnej, a więc państwo będzie musiało 
interes ten sfinansować. Koszta te wyniosą około 
20 miliardów. Będziemy zatem midi emisyę wielu 
miliardów i ziemiaństwo oczywiście musi te papiery 
rzucić na rynek; faktycznie ci, którzy mają dostać 
odszkodowanie,

zostaną ograbieni.
Wszelkie obliczenia wykazują, że około miłkm rodzin, 
tj. około 5 milionów dusz zostanie bez ziemi, to zna­
czy, że w przeciągu 5 lat my, albo nasi następcy, 
będą musieli stworzyć przemysł, skoro program lu­
dowców i prawicy zadowolić nas nie może, bo obok 
wad posiada i sprzeczności, musimy przyjąć tylko 
program socyałistyczny.

Pan minister rolnictwa i poseł .Witos zaszczycili 
nas mianem ideowców. Socyalizm sam nie krępując 
indywidualności pozwala produkcyi przejawiać się we 
wszystkich formach, jakich indywidualność ludzka po­
trzebuje. Nasz program socyałistyczny uważamy za 
najlepszy.
Po zajęciu tatifundyów I folwarków należy zająć się 

kwesyą przemysłu.
Potrzeba wskazać światu, że Polska może być kra­
jem przemysłowym, że to, co jest podstawą prze­
mysłu, tj. robotnik, znajduje się w  Polsce.

Oto są zagadnienia, które nasz program załatwia 
najlepiej. Naszym obowiązkiem jest dbać o to, aby 
rewolucya agrarna przeszła w majestacie prawda, a nie 
przez opór. Niech tej sprawy nie opóźniają panowie 
z prawicy, bo jeżeliby ta rzecz została złamana, to 
oświadczy się przeciw ternu nietylko wieś, ale także 
i miasto, bo

robotnik tak samo odczufe boleśnie
niezałatwienie tej sprawy jak chłop. Stoimy także

cudzych dziedzinach, tak szybko się cofa. Już praw­
dopodobnie nie marzą się Czechom sny o — wscho­
dniej Galicyi, przyłączonej do republiki caesko-sło- 
wackiej, również w sprawie Cieszyńskiego zmieni 
się prawdopodobnie ich nieustępliwe dotychczas sta­
nowisko. Po klęsce na Słowaczyźnie musi przyjść 
naród czeski do przekonania, że m usiałby się w nie­
długim czasie udusić, gdyby mając z południa i za­
chodu dyszących nienawiścią Niemców, od północy 
i wschodu za sąsiada miał wrogą, gotową zawsze 
do walki o odebraną jej ziemię Polskę.

Metoda pruska zawiodła już na świecie, rola 
Czechów jako Prusaków Słowiańszczyzny skończyćby 
się musiała katastrofalnem fiaskiem.

Klęski na Słowaczyźnie może przywiodą ten bądź 
co bądź pełen tężyzny życiowej łud do opamiętania.

Kler protestuje przeciw reformie rolnej.
Nie cofniemy się nawet przed wojną religijną!"

zdumienie u wszystkich katolików świata całego 
i zraniłby głęboko serce Ojca św., który nam 
tyle okazuje serca (!) i wszędzie głosi, że „Po­
lonia samper fidelis". Przeciwko nieprawnemu na­
ruszeniu majątku kościelnego musieliby głośno i 
energicznie zaprotestować 
i nie mogłyśmy Sję cofnąć, choćby mam to 

groziło prześladowaniem, czy wojną rtR- 
g iW -

Episkopat w swym proteście powołuje się na 
„prawo własności".

W przebudbwywujących się społeczeństwach 
dwudziestego wieku chodzi głównie o zniesienie 
tego „prawa", opartego na bezprawtiu i krzywdzie 
milionów.

Atrybutem każdego organizmu państwowego 
jest ustanawianie praw, jakie uzna za najodpowie­
dniejsze dla "rozwoju swego życia. Umknięcie prze­
żytków prawnych, szkodliwych dta struktury pań­
stwowej i zastąpienie ićh nowemi ustawami, wy- 
łonionemi z ducha czasu, nje może być nazwane 
ani grabieżą api świętokradztwem. Niepodległy 
naród na ziemi swojej jest jedynym włodarzem 
wszystkich jej dóbir i tylko jego wola jest źró­
dłem wszystkich praw, co do których nie ma 
ingerencyi n^kt obcy, tem mniej papież rzymski.

Przeciętnie obiznajomiomemu z historyą śre­
dniowiecza wiadome jest, w jaki sposóffcfa z czyją 
krzywdą bywały nabywane „na własność" przez 
jednostki olbrzymie iatyfundjya i jj&katoi sposobami 

wróconego byta państwowego od nieprawnej gra-1 kler zyskiwał zapisy i ofiary, na które sie d -  
bieży własności katolickiej. Krok ten wywołałby powołuje.

Popierajcie Poisłui Pożyczkę

— „będzie ko­
nasz obóz, to

my pogodnie czekamy, a decyzya łamiąca przywileje 
i wpływy polityczne pewnych grup przygotuje o- 
kres, w którym na arenę my wejdziemy.

Następne posiedzenie Sejmu w czwartek po po­
łudniu.
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Z półrocznej nśewoli Borysławia.
(Ciąg

Kaci Borysławia.
Skoro się Ukraińcy poczuli panami Borysławia, 

weazozęli straszliwe prześladowanie Polaków. — 
Zorganizowali „Ochranę". Członkami jej, nieste­
ty, byli także ukraińscy socyalni-demokraci, jak: 
Wesołowski, Buranowski, Menczyk, Sołaniewicz. 
W szczególności „odznaczył się" Wesołowski,— 
spełniając najpodlejsze, szpiclowskie czynności. 
'Jak wszyscy!, tak i panów#? z „Ochrany" nie zapo- 
mbiali o swych kieszeniach. W najrozmaitszy spo­
sób dokonywali wymuszeń, wzbogacając się ko­
sztem ofiar z ludności polskiej. Wesołowski wszedł 
też w spółkę ze złodziejami. I on uciułał sobie 
,,na czarną godzinę", kilkaset tysięcy koron.

Nowe władze ukraińskie jęły gorliwej i z bez­
przykładną namiętnością poszukiwać w Borysła­
wiu legionistów polskich. Nastały czasy złe, — 
czasy prześladowań. Mieszkańcy żyli w ustawi­
cznej niepewności swego losu. Nikt nie wiedział, 
zali dziś-jutro nie zostanie aresztowany na pierw­
szy lepszy „donos". Wszechwładna „pchrana" 
dzierżyła w swych rękach życie, mienie i spokój 
mieszkańców.

Zaraz z początku aresztowano <fyr. Supińskie- 
go, inż. Wie leży ńskflego i Cli łapo wskiego. Jako 
pretekst ujęcia dyr. SupiósMego posłużył fakt, 
że on zainieyował ofiarowanie 20.000 koron na 
Legiony polskie (zanjjm jeszcze Ukraińcy zjawili 
się na widowni boju). Wymienionych obywateli! 
przewieziono do Stanisławowa, n;e podawszy im 
nawet motywów aresztowania!

Rewizje.
istną plagą mieszkańców stały się rewizye, 

przeprowadzane w mieszkaniach celem wynale­
zienia ukrytej broni lub — mech wierzy, kto chce 
— rzeczy, pochodzących ze zrabowanych maga­
zynów. O karygodnych nadużyciach żołnierzy, — 
przeprowadzających rewizye, lepiej nie pisać, jak 
również niemożliwe wymieniać je szczegółowo, 
gdyż powstałyby na ów temat tomy, nie zaś arty­
kuł. Aresztowano wszystkich, którzy mieli kiedy­
kolwiek związek z legionistami polskimi. Aresz­
towanych osadzano w gminie

Dostojewski, wilki i muzyk.
Pisma Dostojewskiego są równie charakte­

rystyczne dla ducha rosyjskiego, jak dzieła Lwa 
Tołstoja. Masaryk w swem dziele „Filozofia hi­
storii i rełigii rosyjskiej* wyznacza nawet Do­
stojewskiemu pierwsze miejsce w dziedzinie my­
śli rosyjskiej.

W chwdli obecnej, gdy Rosya przechodzi fa­
zę tak tragiczną, pouczającą rzeczą jest wglądnąć 
w pisma polityczne słynnego autora „Idyoty* i 
* Biesów11 Możnaby nawet do pewnego stopnia 
twierdzić, że Dostojewski przepowiedział bolsze- 
wizra.

W dzieciństwie miał on halucynację, której 
później przez całe życie przypisywał znaczenie 
‘symboliczne. Gdy raz, jako małe chłopię, wałę­
sał się po polach, usłyszał nagle jakiś głos ta­
jemniczy, który huknął mu do ucha : „wilki 1“ 
Zdjęty szaloną trwogą, pędził na oślep, aż spotkał 
mużyku Mareja, obrabiającego pole. Drżąc cały 
z gorączki i ze strachu mały Fiedor Michajło- 
wicz opowiedział, co mu się zdarzyło. Marej za­
kreślił naprzód znak krzyża, poczem swą chro­
pawą ręką proletaryusza pogłaskał dziecko po 
twarzy i rzekł : „No cicho, cicho, wilki nie przyj­
dą, a zresztą gdyby przyszły obronię cię przed 
nimi*.

Dostojewski przez całe życie żył w trwodze 
przed wilkami, które groziły pożarciem jego u- 
kochanej Rosyi. Uspokajał się jednakowoż, ile­

dalszy).
I tuto straszRwte. >

Zwłaszcza za rządów sotnyka Tifstauowsklego 
i czetara Moroza. Nazwiska ich jeszcze dziś wy­
wołują klątwy i oburzenie ludności zagłębia. — 
Tustanowski-Moroz — to kaci Borysławia, kaci 
z upodobania, pozbawieni zupełnie uczuć ludz­
kich.

Pewnego dtria takie bydlę, Moroz, oświadczył 
głośno:

— Aż mi ręka spuchła od tego Mcia!
Bił on tych aresztanfów, którzy należeli niegdyś 

do Legionów.
Skatowano Dóbr o w! a ńskiego,

co powrócił z wojny jako inwalida, pozbawiony 
prawej ręki. Bito kobiety. Nieoszczędzano nikogo, 
nie zważano na nic. Razam|i i nahajką wymuszano 
zeznania — jednak napróżno.

Kilka faktów, których prawdziwość stwier­
dzono urzędownie wobec komisarza rządowego, 
dyr. Supińskiego.

Aresztowano Bolesława Schimera, liczącegolat 
24, pod zarzutem utrzymywania telefonu podziem­
nego, łączącego Borysław !z Krakowem, i prze­
jęcia depeszy atamana Kraussa. Schimera bito kol- 
fbamiS i (wymierzono mu

175 nahai w dwu ratach.
Bit go sam podporucznik Czuruk. Całe oskar­

żenie polegało na wymysłach i stanowi potworny 
dokument gwałtu soldateski ukraińskiej.

Ale nie tu szczyt jej bestyalstwa. Ujęto pewne­
go chłopaka, nazwiskiem: Zagórskiego. Celem wy­
muszenia zeznań zakopano go głową w dół i to 
dwukrotnie. Gdy mimo wszystkiego, nie dopięto 
celu, zawiązano Zagórskiemu betzy 1 grożono roz­
strzeleniem. Zdawało się chłopcu, że to istotnie 
nastąpi. Wówczas potwierdził wszystko, o co go 
się kaci i Oprawcy pytali. Zeznania te obciążyły 
Dobrowlańskiego. Na rozprawie DohrowlańskI 
zwrócił chłopcu uwagę na odpowiedzialność, ja­
ką bierze za życie dwu łudzi (Dobrowlańskiego 
i wispółoskarźonego Schimera). Dopiero wtedy 
chłopak cofnął swe zeznania i wtajemniczył sąd, 
w jakich okolicznościach je złożył. Sąd uwolnił

„_______________________________ ____________$
obwinionych, odsyłając ich do celi internowanyciŁ

Podawać komentarzy nie chcę. Sam takt jest 
tak przejmujący zgrozą, iż uwag nie potrzebuje^ 
Czytelnik je sobie w: duszy wyśpiewa.

Gwałty Ukraińców trwały do ostatka. Wywie­
ziono w ciągu ich panowania około 80 ludzi, na 
wybitnych stanowiskach, ludzi „Bogu ducha win­
nych", i ulokowano po barakach dla interno­
wanych w Stanisławowi^ i Tarnopolu.

Zdawało się, że piekłu temu nie będzie końca. 
Aż wreszcie nadszedł ów; dzień niezapomniany 
wybawienia.

Półroczne męki i katusze zczezły jak ponury 
(sen, a dziś brania opisy ich jak nieprawdopodobne 
legendy.

Katastrofalny upadek rządu gwałtów jest dlań 
zasłużoną karą.

99Republika reńska \
W Nadrenii, zostającej pod okupacją koalfcyi, 

proklamowana' została — jak donosiliśmy — repu­
blika reńska, w której skład wchodzić ma prowineya 
nadreńska, Palatynat i księstwo Birkenfefd. Według 
brzmienia proklamacji nowopowstała republika ma 
pozostać w związku z państwem niemieckiem; fakt 
jej powstania uszczupla tędy tylko byłe królestwo 
pruskie, dó którego prowincje te należały. W imie­
niu nowej rezpubliki dr. Dorten wysłał depeszę do 
pruskiego prezydenta ministrów, powiadamiającą go
0 proklamacji, a równocześnie zwrócił się do władz 
okupacyjnych z prośbą o pozwolenie przeprodzenizt 
wyborów do reńskiego Zgromadzenia narodowego
1 o dopuszczenie reprezentantów nowego rządu do 
obrad pokojowych. Pruski rząd nie przyjął do wia­
domości proklamacji, a przeciwko Dortenowi i człon­
kom rządu republiki reńskiej ma być wytoczony pro­
ces o zdradę stanu.

Opinia pruska wypowiada się, że utworzenie re­
publiki reńskiej, które miało się dokonać pod pro­
tektoratem francuskim, jest zdradą Niemiec. Podobno 
prowincjom nadreńsłtim obiecała Francya ulgi co do 
odszkodowań wojennych i wogóle łagodniejsze trak­
towanie na wypadek ukonstytuowania się jako samo­
dzielne państwo.

Rząd tymczasowy urzęduje na razie w Wiesba- 
denie, na stoł^e jednak wybrano Koblencję.

kroć spotkał Mareja t. j., mużyka rosyjskiego* 
To też w rosyjskim chłopie pokładał całą na­
dzieję. „Jeżeli jest u nas — pisał Dostojewski — 
coś zupełnie zdrowego, zupełnie nienaruszonego, 
to jest to lud nasz*. Nadzieja ta niestety okaza­
ła się złudną ; cbłop rosyjski składał także ofia­
ry wilkowi bolszewizmu, chociaż może w mniej­
szych rozmiarach, niż proletaryusz miejski.

Dostojewski cały swój idealizm, całą swą 
wiarę opiera na chłopie rosyjskim. To, czego 
Jan Jakób Rousseau oczekiwał od powrotu do 
natury, Dostojewski oczekiwał od powrotu do 
mużyka. Wiara ta jednak była bardziej senty­
mentalną, niż rozumową.

Chrześcijanin ewangeliczny, na modłę ro­
syjską, demokrata i głosiciel braterstwa między 
ludźmi, nienawidził Dostojewski „społeczeństwa 
kapitalistycznego" i „panowania złotego cielca", 
a chociaż nie zgadzał się z zasadami Marksa 
i Bakunina, giosił jednak na równi z nimi „ko­
niec idyotyczńego ustroju ekonomicznego", który 
panował w dziewiętnastym wieku. Ustrój ten — 
zdaniem Dostojewskiego — sprzeciwia się natu­
rze ludzkiej, wytwarza politykę bez wyjścia i 
musi „niechybnie rozpętać wielką wojnę, w któ­
rą świat cały będzie wciągnięty*. Wojna będzie 
potworna, lecz wynik jej będzie szczęśliwy: zwy­
cięstwo proletaryatu i chrześcijaństwa wedle for­
mułki ortodoksyjnej.

Lecz tu już słynny pisarz rosyjski oddalił 
się zupełnie od reformatorów społecznych, któ­
rzy przez dziesiątki lat walczyli o prawa ludu

i przygotowywali zwycięstwo proletaryatu. Do­
stojewski tryumfu klasy pracującej oczekiwał 
nie od rewolucyi politycznej, lecz od rewolucyi 
moralnej. Nienawidził całą duszą rewolucjo­
nistów, socyalistów i anarchistów rosyjskich. 
Sympatya pewnej części ludu rosyjskiego dla 
tych „niszczycieli" jest zdaniem jego tylko po­
wierzchowną, Nie teoryami swemi, lecz silną 
wolą pokonują rewolucyoniści lud. Na istoty 
słabe silne charaktery wywierają wpływ nie­
bezpieczny.

Po ćzęśei prawdą jest zapewne, że jedną z 
przyczyn szybkiego pochodu tyranii bolszewickiej 
była bezwola i apatya ludu rosyjskiego. Nie do­
cenił jednak Dostojewski jak potężnym sprzy­
mierzeńcem ruchu rewolucyjnego stać się musi 
długoletnie nałożone na lud jarzmo caratu. Mi­
mo, źe żył w kraju dynamitowych zamachów 
i bomb, nie zrozumiał, że poniewieranie godności 
ludzkiej jest tym knurem włożonym w duszę 
ludzką, a słowo rewolucyonisty tą iskrą, wywo­
łującą wybuch.

Dostojewski żąda rewolucyi „bez pomocy gi- 
lotyny", „rewolucyi dokonanej w imię rosyjskie­
go ideału braterstwa ludów", rewolucyi, której 
wynikiem będzie „związek duchowy ludzkości 1“ 
Jakiegoż rozczarowania byłby doznał Dostojewski, 
gdyby był dożył potwornych przejść, jakich wi­
downią stała się jego ojczyzna!

W swym fanatyzmie ortodoksyjnym Dosto­
jewski staje się jednostronnym i wszystko złe 
tego świata przypisuje kościołowi rzymskiemu

Żółta
3 L  s s t.

jedno z najwspanialszych arcydzieł, 
nie mające sobie równego w całym 
dorobku światowej sztuki kinemato­
graficznej, wzruszający dramat w 4 
aktach, ukaże się od niedzieli, dnia 

8 czerwca br. po raz pierwszy

w Kinoteatrze „APOLLO"
ipi-asy tal. 7 — w arcydziele tein
wystąpi święcąc prawdziwe tryumfy, największa artystka w świecie

obok najwybitniejszych innych sil artystycznych 
ja6 Barry uiedhe, Jansen i wielu innych, wmmm
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lozpaczliw e położenie ludności 
w Stanisławowie.

Od osób, które wczoraj przybyły ze Stanisławo­
wa, dowiadujemy się, że położenie ludności tamtej­
szej z powoda braków aprowizacyjnych jest wprost 
straszne. Komunikacja kolejowa z powodu uszko­
dzenia mostów na Dniestrze obok Halicza i na Swicy 
jeszcze nie została przywrócona, wobec czego wszel­
ki dowóz artykułów spożywczych dotąd niemożliwy. 
Wojskowość pracuje gorączkowo nad przywróceniem 
ruchu kolejowego na linii Stryj-Stanisławów i już 
w najbliższych dniach ma być dowóz możliwy, cho­
dzi jednak o to, aby potrzebne transporty żywności 
były w pogotowiu. Pomoc wydatna i jak najszyb­
sza jest konieczną.

Głód i straszliwa drożyzna, 
oto warunki, w jakich dziś żyje Stanisławów. Dla­
tego apelujemy do właściwych czynników, aby nie 
zaniedbały niczego, aby upragniony dowóz żywności 
natychmiast nastąpił. * i

Bo nie od dziś Stanisławów głoduje. Niemal ca­
ły czas panowania ukraińskiego głodowano tutaj sta­
le. Tylko po trzy bochenki chłefoa i po jednym kilo­
gramie mąki wydano za cały czas ludności. Cukier, 
mimo, że były pełne magazyny, kosztował honenda!- 
ne ceny, mąka 40—50 K za kg., ziemniaki 4—5 K, 
jednem słowem, ceny szalone.

Gdyby nie wydatna pomoc komitetu polskiego, 
ludność polska byłaby skazana na śmierć głodową, 
a zwłaszcza ci, którzy odmówili złożenia przyrze­
czenia Ukraińcom. Pieniędzy ukraińskich było i jest 
w Stanisławowie w bród, tylko nikt nie chce ich brać.

Dnia 4 bm. odbyło się zgromadzenie kolejarzy, na 
którem uchwalono zażądać wydalenia ze' służby 
wszystkich Polaków, a także Niemców i żydów, któ­
rzy złożyli przyrzeczenie i pełnili służbę Ukraińcom. 

| Obecnie organizuje się tu życie polskie nanówo, po- 
1 woli nawiązują się nowe mci z całą Polską.

Skandal u» Sejmie.
Terror eniecSi.

Na posiedzeniu Sejmu 4 bm. preyszto db skan­
dalicznych zajść, wywołanych przez prawicę sej­
mową, kkóra nie waha się przed wywoływań mu 
burd w Izbie przy zwalczeniu swych politycz­
nych przeciwników.

„fturyer Polskiu — a więc p$smo, nie mające 
nic wspólnego z partyą socyałistycrzną, bezstron­
nie przedstawia przebieg zajścia następuji#co:

W chwili, gdy trzeci wioe-m-amzatek Izby, Mo- 
raoeewski, obejmował pracwodnletwo, 
prawica wszczęła halafs i rzuciła pod jego adre­

sem okrzyki: „do Niemiec, do Bcrltate!“
Po rozpatrzeniu kliku nagłych wniosków na 

sali -posiedzeń zjawił się poseł Daszyński, nieo­
becny podczas owych okrzyków, L niespodziewa­
nie zażądał gołsu w celu zadania pytania, <x> do 
maoaenia tych okrzyków.

Głosem ostrym, gwałtownym, z wzrokiem u- 
tkwkmym w jednego ze sprawców okrzyku, przy­
wódca klubu socyalistycznego zażądał wyjaśnie­
nia w formie kategorycznej. „Nie pozwolimy — 
wołał — aby pod adresem obecnego marszałka 
Sejmu padały okrzyki, obrażające go, a w jego 
osobie i cały Sejm66. To zapytanie zaskoczyło 
prawicę, nastąpi! moment konsternacyi i milcze­
nia.

Trwało to sekundę, i zdawało się, że prawica 
przemilczy, że sprawcy okrzyków nie zareagują

„On to sprzedał Chrystusa za dobra doczesne, 
on przyczynił się do rozszerzenia materyałizmu
i ateizmu w Europie, katolicyzm wreszcie w lo- 
gicznem następstwie zrodził $ocyaIizm...“

Wzniosłą misyą Rosyi jest zwrócić Europie 
chrześcijanizm i w miejsce socyalistycznego ma- 
teryalizmu wprowadzić komunizm ewangeliczny, 
ten tradycyjny ideał chłopa ruskiego. Mistyk. 
Dostojewski kreśli obraz przyszłego świata prze­
lewającego się miłością. „Będzie w tym świecie 
pan i sługa, lecz nie będzie niewolnika* Geniusz 
znajdzie cześć ogólną. „Szekspir nie będzie miał 
czasu, by sam sprzątać swój pokój, lecz znajdzie 
się brat, który chętnie mu usłuży6*.

Zaufania tego nie usprawiedliwił niestety 
bolszewizm, który walkę na noże wypowiedz ał 
intelektualnym.

Bliższym prawdy jest' Dostojewski w twier­
dzeniu swem, iż w duszy rosyjskiej zakorzenione 
jest przekonanie, sformułowane w paradoksie: 
„gorsze jest !epszem“. Rosyanin jest entuzyatystą, 
skłania się do ostateczności tak w dobrem jak 
i w złem.

Bolszewizm jest może kryzysem zbiorowym 
w którym „gorsze66 tryumfuje nad „lepszem66 — 
jest t® straszna misya „wilka61 przewidzianego 
przez Dostojewskiego. Czy zjawi się także rau- 
rzyk Marej, który wilkowi zada cios śmiertelny?

T

na pytanie, ale poseł Korfanty czuwał, szybko 
podbiegi do posła MaryłsMejgto i przekonywująco 
pociągnął go w stronę trybuny.

„Idź pan, idź, wytłómaez im“ — dobiegały 
sk»wa zachęty z różnych klubów prawicowych. 
Poseł Marylski wszedł na trybunę, a wówczas z 
lewicy rozległy się okrzyki: „to pan?66 — To 
ja — wypowiedział raczej ruchem głowy oskar­
żony posiał i taszedi z trybuny.

Nic więcej, ani słowa uzasadnienia. Gdyby p. 
Marylski nie był na takim postawieniu sprawy po­
przestał, nie byłoby zapewne doszło do awantury, 
która natychmiast wybuchła.

Wśród gwałtownych okrzyków lewicy wracał 
poseł Marylski na miejsce. Gdy tymczasem udzie­
lono głosu posłowi uzasadniającemu następny 
wniosek, ale wówczas niezadowolona z zachowa­
nia się posła Marylskiego prawica zaczęła do­
magać się dlań ponownie głosu.

Z ptrawleJj i lewej strony izby padały okrzyki, 
posłowie ©o gwałtowniejsi zrywali się z pięścia- 

fm i wzajemnie sobie wygrażali.
.Wice-marszałek Moraczewski chciał przejść 

nad sprawą zatargu do porządku dziennego, lecz 
kilkunastu posłów z prawicy podbiegło do stołu 
prezydyalnejgo igkrzykiem izagłuszało głos zarówno 
MOraczewskiego, jak i sekretarza.

Wówczas przez stłoczonych przed trybuną po­
słów
ruszyła ławą lewica ku MoraczewskierW i nastą­

pił moment istotnie dramatyczny, 
z obu stron marszałka po kilkudziesięciu posłów 
z płomieniem w oczach, okrzykami na ustach] i za- 
ciśniętesni pięściami • zdawało się szykować do 
boju o jego osobę.

Dzięki interwencyi z jednej strony posła Mar­
ka, a z drugiej, zdaje się, Głąbińskiego, udało się 
tego skandalu uniknąć.

Posłowie powoli wrócili na miejsca i poseł 
Seyda otrzymał głos, aby wytłómaczye posła 
Marylskiego, replikował mu Daszyński, a że re­
plika ta nie była deserami nadziewana, więc wrza­
wa trwała aż d o tr zykrotnego uderzenia laski 
marszałkowskiej, zamykającej to posiedzenie.

Przyczyną tego brutalnego wystąpienia prze­
ciw towarzyszowi Moraczewskiemu był fakt, że 
Moraczewski ośmielił się stawiać swą kandyda­
turę na posła w Poznańskiem, które endóCya uwa­
ża za swą wyłączną domenę. Red.

Poseł ir . Liebermann
radcą poselstwa w Londynie.

Według informacyi z kół poselskich poseł prze­
myski, to w. dr. H. Liebermaan zostaje mianowany 
radcą poselstwa polskiego w Londynie. Jak da­
liśmy, na posła i ministra pełnomocnego tamże prze­
znaczony jest ks. Eustachy Sapieha, współuczestnik 
smutnej pamięci zamachu na rząd Moraczewskiego 
i Naczelnika Państwa.

Jaszcze n  projekcie przyjaźni 
peisko-rosyjslcej.

Nowo zainaugurowana polityka endeków, nie za­
pominających o swoich starych sympatyach i obecnie 
pragnących oryentować opinię społeczeństwa w kie­
runku porozumienia się przyjaznego z Rosyą, któ­
rą chce stworzyć admirał Kołczak na spółkę z by­
łymi ministrami carskimi, spotyka się ze zgodnym 
protestem opinii publicznej, która nie przysięgała na 
wiarę Dmowskich. Warszawski „Kurjer Poranny" u- 
świaefamia w polemice z „Gazetą Warszawską" to, 
z czego zdaje tśobie sprawę zdrowy rozum przecięt­
nego Polaka:

„Na Wschodzie mamy wroga: to pewnik który 
trzeba uznać za jeden z fundamentów przyszłej po­
lityki zagranicznej. Rzeczypospolitej. Czy na Krem­
lu powiewać będą sztandary Lenina czy Kołczaka, 
to stosunku Rosyi do Polski i Polski do Rosyi w 
niczem nie zmieni. Zachód łudzi się, sądząc, że są 
jakieś różnice psychiczne między Moskalem Czerwo­
nym, czy Moskalem Białym. Polsce tych złudzeń ży­
wić nie wolno. O rusofiliźmie uczuciowym nigdy w 
Polsce nie było i nie będzie mowy; te zielska, które 
wyrastały wśród napół wynarodowionych wychodź­
ców, nie wchodzą w rachubę. Ale rusofilizm ^przez 
politykę" jest już tylko nieużytecznym gratem prze­
szłości. Musi być złożony do lamusa historyi. Plątać 
mu się po Polsce ęie damy. Wszelkie nasze stosunki 
z Rosyą muszą być z natury rzeczy zimne i nie­
ufne. Setka lat nie zagoi tych bólów, nie przytłumi 
tych wstrętów, jakie się będą wśród nas budziły 
na samo wspomnienie rosyjskich rządów w Polsce.

W Paryżu wyobrażają sobie, że przyszła sie­
lanka polsko-rosyjska jest możliwa. Nic się nie czyni 
w kierunku rozprószenia tych złudzeń. Ubolewamy 
nad tem i lękamy się, że konsekweneye tego za­
niedbania mogą być bardzo opłakane".

„Powraca się zawsze do swojej pierwszej miło­
ści" — powiada przysłowie francuskie. Dążenie en­
deków do Rosyi, pamiętne jeszcze z czasów rewo- 
hicyi T905, kiedy to obiecywali carowi zgnieść si­
łami własnemi rewolucyę polską za cenę „ustępstw" 
na rzecz swej kliki, godzenie się następnie „bez za­
strzeżeń" na państwowość rosyjską w Polsce, od- 
stępywanie z lekkiem sercem wschodniej Galicyi i 
Lwowa w r. 1914-15 — wszystko to znajduje dzi­
siaj uzupełnienie w dążeniu do sprzymierzenia się 
•z nową Rosyą.

Bądź co bądź pod tym względem jest w ich po­
lityce konsekweneya.

I n  Im Hii ani m  adenr!
Urzędowa „Gazeta Lwowska66 podaje tele­

gram : Warszawskie sfery polityczne otrzymały 
wiadomość, że Sazonow i Iz wolski czynią sta­
rania w Paryżu, aby odradzającej się Rosyi 
przygnać nietylko Litwę, Białoruś, pobrzeże bał­
tyckie i Ukrainę, ale także Chełmczyznę i Gali- 
cyę w schodn lę l

5 l i i i  m u  B i l i  mai
Według propozycyi rządu z sumy 5-milionowej 

zagranicznej pożyczki polskiej, którą rząd przedkła­
da Sejmowi do zatwierdzenia, mają być użyte:

1) na aprowizacyę kraju fr. 1.500,000.000;
2) na odbudowę przemysłu 150,000.000 fr.
3) na odbudowę rolnictwa 100,000.000 fr.;
4) na zdrowie publiczne 25,060.000 fr.;
5) na wyekwipowanie i uzbrojenie wojska 500 

milionów fr. — ogółem 2.275,000.000 franków.

Przeciw Sarze słupka.
Interpełacya tow. posła Misiolka i towarzyszy do 

pana Ministra Spraw Wojskowych w sprawie wpro­
wadzenia w wojsku kary słupka.

Dnia 19 maja 1919 r. w kompanii kolejowej Nr. 7 
odczytano żołnierzom rozkaz dzienny o wprowadze­
niu kary słupka. Rozkaz podpisany był przez komen­
danta kompanii Litarowieza.

Podpisani zapytują p. ministra:
1) czy znany mu jest fakt powyższy?
2) co zamierza uczynić, aby zapobiedz tego ro­

dzaju nadużyciom, dokonywanym pracz poszczê fl.-



m s

S

■<*

4

Y

Zajęcie Celowca przez p a ln i Słowian.
WMd. liłauo fcorasp. decosi z Celowca ped dalą 6 bm.;
W  ciągu  aocy przesimęffómy nasze w ojska  na  zachód od C elow ca, ażeby uniknąć bezcelo­

wej walki przed bramami narasta. Czy i kiedy nieprzyjaciel wkroczył do miasta, nie jest wiadomem.

(Początek na str. 1),
Przez cały czas rozruchów pogotowia woj­

skowe i miejskie przewoziły do szpitali lekko i 
ciężko rannych. Wedle urzędowych relacyi, ra­
niono 20 żołnierzy Hailerowskich, 1 oficera 
francuskiego i szeregowca.
Ogólna liczba ran ionych  cyw ilnych i w ojskow ych 

około 200  osób.
Tłum poturbował także jednego z lekarzy, opa­
trującego rannych. Około godziny 2 i 3 w nocy 
Słychać było sa lw y  karab inow e, s trz a ły  rew o l­

w erow e, w ybuchy ręcznych  g ran a tó w ,
które, jak podaje „Dziennik Polski11, rzucano 
z okien domów. „Naprzód11 na podstawie tych 
samych informacyi podaje, że na wiadomość o 
rozruchach oficerowie: Modelski i Benedykt 
udali się na czele plutonu kawaleryi i plutonu 
piechoty na miejsce, zbiegowiska celem przy­
wrócenia porządku. Wojsko było ostrzeliwane 
przez ludnnść żydowską.

Pierwsze strzały padły na rogu rynku i ulicy 
Grodzkiej, a później z hotelu Londyńskiego 
a Stradomiu. Dalej pisze „Naprzód*, powołując 
się na informacye Modelskiego, że
zaburzen ia  były rezu lta tem  planow ej ag itacy i, 
m ającej na celu zdysk redy tow an ie  arm ii H allera 

i Polski.
Agitacya ta pochodziła ze ź ró d ła  niem ie­

ckiego i rusk iego . Także część żydów, jak po­
daje „Naprzód", całą siłą dąży do wywołania 
pogromów przez prowokacyjne zachowanie się.

KRAKU W. (P. A. T.) Z powodu wczorajszych 
niepokojów prezydyum miasta wydało odezwę 
do ludności, w której podkreślając doniosłość 
obecnej chwili, nawołuje do utrzymania ładu 
i porządku, i do przeciwdziałania smutnym i 
potępienia godnym wybrykom wyrośIków lub 
zdecydowanych bandytów.

Komitet dla zwalczania lichwy z powodu 
rozruchów wydał odezwę, w  której potęp ia jąc  
lichw ę i p is k a rs tw o , w zyw a w szy stk ich  p rodu­
centów, kupców  i p rzem ysłow ców , aby w in te ­
re s ie  sp o łeczeń stw a , a  p rzedew szystk iem  w In te ­
re s ie  swoim  w łasnym , obniżyli ceny  w szystk ich  
towarów.

J/ow in y z  dnia.
Lwów, 8 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W niedzielę, dn. 8 czerwca o godz. 6'30 wieczorem 

„Polska krew'*, operetka w 3 aktach Oskara Nedbala.
W poniedziałek, 9 czerwca o godz. 3 popoł. .Rze­

czywistość”, komedya w 3 aktach Bolesława Gorczyń­
skiego.

W poniedziałek, 9 czerwca o godz. 6 30 wieczór 
.Halka*, opera narodowa w 4 aktach Słanisł. Moniuszki, 
z H. Moyseowiczową w partyi tytułowej.

We wtorek. 10 czerwca o godz. 6 30 wieczór ,Lyci- 
strata“, operetka w 3 aktach Pawła Linek’ego.

.CZWÓRKA*. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Pierwszą część 

wypełniają nowe numery solowe; w części drugiej sen- 
zacyjna rewieta satyryczno-aktuaina p. t. „Gwałtu, du­
chy we Lwowie!“, w której bierze udział cały zespół: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kaliciński, Marek 
Windheim, Seweryn Michałowski, Maryan Tarłowski. 
Początek o godz 7 wieczorem.

DWA WIECZORY śmiechu ze współudziałem arty­
stów teatru miejskiego urządza LUDWIKOWSKI w nie­
dzielę i poniedziałek świąteczny. Bilety sprzedaje księ­
garnia Akademicka (Hotel Europejski).

DZIŚ I JUTRO o godz. 5 popołudniu Match foot- 
balowy i Koncert muzyki wojskowej na boisku „Pogo­
ni41 za rogatką Stryiske.

ZIELONE ŚWIĘTA... Umaiło się miasto radosną 
zielenią i pełną piersią chce uczcić to drugie święto 
wiosny, które na ziemi polskiej rok rocznie w pęki 
zieleni ciche chaty wieńczy i niesie królowań!®, już

niepodzielne słońca, ciepła, rozkwitu... Bujność ja­
ków a ś drży w przestworzu, życie przelewa się w 
przyrodzie mocarną falą, wołając wszystkie istnienia, 
zgnębione nawet, nikłe1 i smutne, do współudziału 
w radości z wielkiego skarbu, jaki dostępny, hojny 
jest dla wszystkich: cudu słońca i wiosny.

ULICA LEGIONÓW. Wczoraj, w godzinach po­
południowych umocowano na dotychczasowej u- 
ilcy „Karola Ludwika" nowe tabliczki oryenta- 
cyjńe z napisem: Ulica Legionów1. Tabliczki u- 
brano gałęźmi smerekowymi. Czynności tej przy­
patrywała się liczna publiczność, zwabiona na 
ulice piękną pogodą dnjya wczorajszego.

WOJSKOWA MISYA KOALICYJNA WE WSCH. 
GALICYI. Celem zbadania sytuacyi na naszym fron­
cie ruskim i bolszewickim w Galicy! wyjechała na 
objazd frontu wojskowa misya koalicyjna. Z misyą 
tą wyruszył jako przedstawiciel Naczelnego Dowódz­
twa W. P. generał hr. Lamezan.

PREZES SĄDU APELACYJNEGO CZERWIŃSKI 
wyjechał na kilka dni w sprawach urzędowych do 
Warszawy.

WIECZÓR HUMORU urządza Ludwikowski w 
niedzielę i poniedziałek w sak Sokoła-Macierzy przy! 
współudziale artystów Teatru miejskiego: Maryi Sie- 
niawskiej, Romualda Bo janowskiego i Sydonii Rotow- 
skiej.

WAGONY SYPIALNE NA LINII KRAKÓW - -  
LWÓW. Począwszy od 7 bm. wprowadza się mię­
dzy Krakowem a Lwowem w pociągach Nr. 15 i Nr. 
16 kurs wagonów sypialnych Towarzystwa między­
narodowego. Po raz pierwszy odejdzie wagon sy­
pialny z Krakowa 7 bm. pociągiem Nr. 15 (odjazd 
godz. 19 min. 30), a ze Lwowa dnia 8 czerwca 
pociągiem Nr. 16 (odjazd godz. 21 min. 35). Cena 
biletu sypialnego wynosi za podróż ze Lwowa do 
Krakowa i odwrotnie w I. klasie 36 K 60 h., a 
w II. klasie 27 K 40 U

WARTOŚĆ „HRYWIEN“ WE LWOWIE. W, re- 
stauracyi p. Klary Semelowej przy ul. Gródeckiej 70 
żołnierz W. Kuźmiński pobrał pewną ilość ciastek 
i wędlin, wartości 33 K, na co jej wręczył 100 Hry- 
wien, prosząc o resztę. Restauratorka, nie znając 
wartości tych pieniędzy, udała się wraz z Kuźmiń­
skim do kantoru wymiany p. Schiitz i Chajesa, gdzie 
jej za 100 Hrywien ofiarowano 20 koron. Sprawa 
ta wkoócu oparła się o inspekcyę policyjną, gdzie 
ostatecznie wartość „Hrywien“ i kwestyę zapłaty za 
pobrany towar załatwiono polubownie.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCISKÓW. 
W piątek, 6 czerwca przywieziono do szpitala 
powszechnego następujące osoby, zranione nie­
przyjacielski emi pociskami: Karola Lepionkę, li­
czącego lat 13, ż Łukowca starego, po w. Roha­
tyn, ranionego w lewą nogę kulą rewolwerową, 
Józefa Karasińskiego, liczącego lat 60, właści­
ciela folwarku z Przemyślan, ranionego w rękę 
i głowę, który zmarł wkrótce w szpitalu, Ru­
dolfa Klimowskiego, liczącego lat 13, z Milczyc, 
pow. Rudki, ranionego odłamkiem granatu w 
brzuch i Krystynę Hryciową, liczącą lat 21, z 
Hermanowa pow. lwowskiego, ranioną odłam­
kiem granatu W pierś i ręce.

WYPADKI z nabojami po wsiach. Jan Haj- 
łacz, liczący lat 18, z Liska pow. Kamionka str. 
rąbiąc drzewo, natrafił siekierą na nabój, który 
przy uderzeniu siekierą eksplodował, przyęzem 
poranił go w obie nogfr i prawą rękę.

Maksym Dracie, liczący lat 24, sługa dworski 
w Boryniczaeh pow. Bobrka, sadząc kartofle, u- 
derzył tootyką o granat ręczny. Podczas eks- 
p łozy i został ciężko raniony w lewą rękę. Rannych 
przywieziono na kuracyę tió szpitala powszech­
nego.

Jan Klimczar, liczący lat 16, podczas eksplo- 
zyi patronu został Ciężko raniony w prawą rękę. 
Pogotowie ratunkowe udzieliło nieszczęśliwym 
pierwszej pomocy.

P op ie ra jc ie  P e t  P ożyczkę Państw , i

TRZECI PROGRAM „CZWÓRKI*, zespołu
artystów warszawskich, ściąga codziennie licznych 
widzów do sali „Casino de Paris*. Publiczność 
bawi się tam doskonałe. Umiejętnie dobrany 
prograih składa się w pierwszej części z zupeł­
nie nowych numerów solowych, z udziałem ca­
łego zespołu, drugą zaś część stanowi aktualna 
rewieta p. t. „Gwałtu, duchy we Lwowie !“ w 
świetnem wykonaniu Andy Kitschman, Niny 
Nerval, KaliciAskiego, Windheima, Michałow­
skiego i Tarłowskiego. Początek punktualnie 
o godz. 7 wieczór.

WIEDEŃ. 7 czerwca, noc. (Pat). BK. z Bu­
dapesztu. Komunikat wojskowy z 7 bm.

Po dwudniowych walkach zajęliśmy Koszyce. 
Czesi ponieśli stanowczą klęskę. Nasze wojska 
zajęły Kamienicę, Kartem i Nagy Turany.

Z powodu trudności połączenia 
telefonicznego pomiędzy Krakowem 
a ISarszamą, nie otrzymaliśmy dziś 
komunikatu bojortego.

Nosił wilk owco...
Lwów, 8 czerwca.

Źandarmerya połowa aresztowała wczoraj nieja­
kiego Mandyczewskiego i Prefetę.

Mandyczewski, urzędnik z Rudek, słynny z a* 
resztowań Polaków podczas pobytu Ukraińców w 
Rudkach, zjechał do Lwowa w nadziei, że ujdzie 
bezkarnie. Pomylił się bardzo, bo zastał poznany 
przez żantiarmeryę połową na jednej z ułic miasta i 
aresztowany.

Prefeta, pomocnik ajent® ochrany rosyjskiej w. 
Podwołoezyskach, przyjechał na „gościnny" występ 
do Lwowa, lecz i jego aresztowano.

Tak Mandyczewski, jak też Prefeta, zostali od­
stawieni do aresztów sądu potowego.

Karygodna strzelaniu.
Lwów, 8 czerwca.

Ledwie przeminęła hjstorya strzelaniny, której 
ofiarą padł porucznik Myszkowska, znanieatfa prze­
chodnia w ulicy Mochnackiego, a już nadpływają 
iskargi i żale na żołnierzy, strzelających do „ka­
wek*1, a trafiających niewinnych przechodni.

Otrzymaliśmy list, w którym dona»ą, że wypa­
dek z podporucznikiem Myszkowskim sic był 
pierwszy, bo już dnia 16 maja zraniona aostała w. 
czoło panna K., przechodząca ulicą Kadeefcą.

Wszystko wskazuje na to, że miejscem, skąd 
padają „przypadkowe** strzały, jest Cytadela.

Zwracamy się z gorącym apelem dd żołnierzy, 
rozlokowanych na Cytadeli, by nie lekoesaażyb so­
bie życi adudności.

Mieliśmy już dość strzelaniny podczas oblęże­
nia ukraińskiego i ci, którzy szczęśliwie prze­
trwali straszne dńi owe, nie mogą obecnie bezpie­
cznie przechodzić ulicą, nie są bo wtem pewni, 
czy „zabłąkana** kula nie obierze data ieh za swój 
„przypadkowy** cel.

Do władzy wojskowej zwracamy się z *»da- 
niem, by ze swej strony stanowczo zabroniły żoł­
nierzom strzelania w mieście, chociażby to była 
nawet Cytadela. Strzelanie do celu iv&mn6 się od­
bywać na strzelnicy wojskowej łub poza miastem, 
a nie w mieście.

H S O E S Ł A E E , ]
Kamisraia „Warszawa4*

w sobotę dnia 7, niedzielę dnia 8 I pesledzałek dnia 9 bm.

KONCERT KAPELI SHLONOHEJ
Lokal otwarty do godziny 11 w nocy. Wstęp wohsy.

Lekarz chorób dzieci 469—2

Hr .  H O R R E K T  LILIE#
w bieżącym sezonie letnim ordynuje " Rabce.

\



„DZIENNIK LUDOWY" tsa

Jub ileusz  pracy.
Cicho i bez żadnej reklamy publicznej, — 

minął dzień 31 maja b. r. W dniu tym upły-

WŁADYSŁAW CHWAŁEK

nęło 25 lat od chwili oddania kolei elektry­
cznej do użytku publicznego.

Równocześnie z jubileuszem założenia miej­
skich Zakładów elektrycznych obchodzili 25-le- 
tni jubileusz pracy, dwaj niezłomni pracownicy, 
którzy od pierwszej chwili założenia Zakładu

elektrycznego po dzień dzisiejszy pozostają na 
stanowisku.

Są nim i: starszy inkasent, tow, Władysław 
Chwałek i starszy kontrolor Adolf Adler.

Z jubileuszem współpracowników, obchodzi 
też jubileusz Dyrektor Zakładów elektrycznych, 
p. Józef Tomicki.

Tow. Yr?adysław Chwałek, urodzony w ro­
ku 1867, wstąpił d© służby miejskich Zakładów 
elektrycznych w roku 1894, w 27 roku życia. 
Tow. Chwałek, wyjechał pierwszym wozem 
Nr. 1 do Parku Kilińskiego dnia 31 maja 1894 
roku, jako konduktor Nr. 1. Służbę tę spełniał 
przez blisko 17 lat, często z narażeniem życia. 
Zna go dobrze szeroka publiczność lwowska, 
z humoru i grzeczności, jaką się zawsze wyró­
żniał.

Tow. Chwałek, od pierwszej chwili założe­
nia we Lwowie organizacji socyalistycznej, 
gorliwy jej członek, jest założycielem socyali­
stycznej organizacyi tramwajarzy, należy do jej 
Wydziału, w walce o polepszenie bytu pracow­
ników Elektrowni brał zawsze czynny i wybi­
tny udział, za co cieszy się czcią i miłością ko­
legów, a za swą pracę i stałość charakteru u- 
znaniem dyrekcyi.

P. Adolf Adler, urodzony w roku 1863, 
wstąpił do służby Zakładu w roku 1894, w 31 
roku życia; kilka pierwszych dni spędził na 
przestrzeni, następnie pracował w biurach kasy, 
a ostatnio pracuje w biurze kart.

Z okazy! jubileuszu wysłał p'. dyr, Tomicki 
do jubilatów pismo z serdecznemi słowami po­
dziękowania i uznania.

Dla utrwalenia jednak tej niezwykłej uro­
czystości, p. dyr. Tomicki wraz z małżonką

swoją założył fundusz swego imienia, dla sierót 
po tramwajarzach.

ADOLF ADLER
W  dowód uznania, za długoletnią pracę, 

przeniósł p. dyr. Tomicki jubilatów do wyż­
szej klasy płacy.

Z miejsca tego życzymy jubilatom by dłu­
gie lata mogli pracować dla dobra Zakładu 
oraz publiczności. (ab)

Sejm polski dla nauczycielstwa.
Przyspieszonem. tętnem bije serce nauczyciela 

ludowego na wspomnienie daty 26 maja b. r., 
gdy pierwszy Sejm niepodległej Polski, dał też 
niepodległość nauczycielstwu.

Mówię tu wyłącznie o nauczycielstwie byłej 
Galicy! jako o stanie pracowników .społecznych, 
mających już swą kilkudziesięcioletnią historyę, 
niestety do niedawnych jeszcze chwil bardzo 
smutną a raczej tragiczną. Czemże bowiem był 
nauczyciel lud. w byłej Galieyi? Był ... owem 
zdrowem ziarnem rodząeem przyszłość narodu... 
((słowa wszystkich czułych opiekunów) ...był 
tym, który najgorzej płatny — cierpi najdotkli­
wiej... (słowa namiestnika Bobrzyńskiego) i t. d. 
i t. d.

Mógłbym próbnie rzeczowych i zaszczytnych 
wypowiedzeń przytoczyć wiele, jako dowód nie­
słychanej sympatyi i życzliwości panków gali­
cyjskich, reprezentantów kościoła i władz szkol­
nych — no ale, gdy przyszło słowa przemienić 
w czyn i dae przecież możność istnienia nau­
czycielowi taką, by wolny od troski materyal- 
nej, mógł oddać się całą duszą pracy oświato­
wej — wtedy ci sami opiekunowie stanowczo 
sprzeciwiali się żądaniom nauczycielstwa, argu­
mentując obłudnie... „kraj biedny*... „wydatek 
ten się nie .procentuje*... „nie możemy już wię­
cej podnosić podatków"... itp.

W rzeczywistości była to walka ducha ciem­
noty, którego reprezentował interes klas posia­
dających o chłopską skórę i duszę — z duchem 
światła, którego ucieleśnieniem był tylko nauczy­
ciel ludowy. Jasnem było, że lud ciemny, to 
najtańszy robotnik rolny lub emigrant miasto­
wy, lud  ciem ny to do jna  krow a d la  p a sk a rz y  
duszy  i c ia ła .

Nie obcem jest powiedzenie hr. B. na sesji 
sejmowej b. Galieyi... „nie chcemy wielkiej o- 
światy, bo chłop wtedy emigruje, a my tracimy 
robotnika w polu*...

Aby lu d  u trzy m ać  w ciem nocie, mimo szczy­
tnych haseł propagandy oświatowej, obrano 
piekielny wprost środek... niech n auczyc ie l w al­
czy krw aw o o kęs  ch leb a  poza  szk o łą , n iech  
c ierp i nędzę , n iech s ię  p rzed  nam i p łaszczy , a  
odechce mu się  w net p racy  ideow ej, s ta rg a  
zd row ie do la t k ilku  — a w społeczeństwo rzu­
cimy lęk, przed wstępowaniem do tego zawodu.

B asłem  b y ło : nau czy c ie la  p rzy g n ie ść  do  z ie ­
mi, niech k ln ie  dzień  sw ego u ro d zen ia  a kto 
to umie, ten zbawion będzie i pewnym jest 
awansu.

Do jakich posuwano się metod, niech służy 
następujący przykład: nauczyciel pewien został 
oskarżony przed władzą o a te izm  (niedowiar­
stwo) bo śmiał donieść żandarmeryi o wściekli­
źnie psa, (niestety) własności księdza proboszcza, 
Przytoczyłem charakterystyczny przykład jeden 
z tysiąca.

W takim piekle żył i pracował nauczyciel.
U chw ała  obecnego  Sejm u n ieocen ioną  w p rost 

m a don iosło ść . Podnieci energię nauczycielstwa, 
doda mu sił, bo zwolni go od walki pozaszkol­
nej o utrzymanie życia, pociągnie też d© pracy 
nauczycielskiej, tych, którzy jej unikali, z oba­
wy przed śmiercią głodową.

W yrywa w reszc ie  nau czy c ie la  z ręk  różnych  
„mocarzy" szkolnych, politycznych i kłem, wy­
kupu je  wprost jeg o  d u sz ę  z  niew oli.

D ziś ju ż  głodem  i ch łodem  n ik t n ic  n ie  z r a ­

s ta ł  s ię  n iezależnym
Niedwuznacznie Sejm stwierdził, że chce na­

prawić błędy przeszłości przez rozwój oświaty 
opartej na granicie zadowolonego nauczyciel­
stwa.

Nauczycielstwo ufa, że za tym krokiem Sej­
mu pójdą dalsze dla dobra szkolnictwa i ro­
zwoju oświaty.

Niesprawiedliwością byłoby, gdybym nie 
wspomniał, że referentem tej doniosłej ustawy 
był nasz kolega lwowski i tow. Julian Smuli­
kowski, który jako poseł do Sejmu i znawca 
spraw nauczycielskich, tak świetnie spełnił po­
kładane w nim nadzieje.

Te rezultaty pracy i nasze uznanie niech 
mu będą skrom nem wy nagrodzeniem i zachętą 
do dalszych trudów na niwie odbudowy pol­
skiej oświaty. Współpracowali z nim w Sejmie 
i inni posłowie-nauczyciele, wszyscy członkowie 
„Związku polsk. naucz, szkół powszechnych", 
organizacyi, która za czasów austryackich była 
wyrzutem sumienia byłej szkoły galicyjskiej, 
była przez wszystkich dostojników politycznych, 
szkolnych i kleryka!nych niesłychanie zwalcza­
ną, była od pracy twórczej szkolnej stale usu­
waną i zapoznawaną. Dziś, ze zmianą stosun­
ków państwowych dostarczyła i dostarcza ona 
właśnie ludzi twórczych i budujących oświatę 
polską, dostarcza ludzi żelaznych, zahartowa­
nych w walce z duchem ciemnoty byłego 
awstryo-galicyjskiego ustroju. Wojtmar.

m sro

PRENUMERAT Ę na , Dziennik Ludowy" u- 
iszczać można codziennie w Sekretaryacie Koła ko­
lejarzy, ul. Gródecka I. 69 u sekretarza Józefa Bu-

bi n a i dzMde«0 %o4zim ** a ** po pohłdniu-
w przęgn ie  go w rydwan reancyi, bo nauczyciel!

Wojska Hallera we Francy!
Nadto:

JOE DEEBS, znakomity 
detektyw w niezwykłej 
przygodzie spirytystyczn. 
w 4’ częściaełi pod tyt

Formowanie wojsk Hallerowskich we Francyi. Przegląd przed odjazdem na front galicyjski

Zyroy nieboszczyk
Oryg. zdjęcie z natury.

Od piątku, 6  cze rw ca  br. 
—w  T ea trze  Stytow ym  —
Chimera
—  A kadewtoka S

#
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3  m uzyki,
Kwwerl 8. Perałza — op. Thomasa „Mignon”.

ł$a dochód „Fotekiego Białego Krzyża” grał 6 
hm. w sali Tow. muz. b. utalentowany skrzypek 
R. Perutz, wychowanek lwowskiego konserwatoryom. 
:Z całego, bardzo obfitego i ładnego programu naj­
ładniej wypadł punkt 1-szy Corelti-Thomaon Sonata 
XII-a i nokturn fis-moll L. Różyckiego. Możnaby so­
bie życzyć, aby p. Perutz wystarał się o lepsze 
skrzypce, bo instrument na którym grał w piątek 
nie jest dobrym dla takiego mistrza, jak jego wła­
ściciel.

A. Thomas, którego operę „Mignon” słyszeliśmy 
wczoraj, należy do kompozytorów francuskich t. z w. 
opery „romantycznej”, jak współcześni jemu: Gounod, 
Saint-Saens, Massenet, których dzieła zasypywały re­
pertuary wszystkich europejskich scen w XIX. stu­
leciu ze względu na niezwykłą piękność, oryginal­
ność i wielką inwencyę, utrzymały się dzisiaj.

„Mignon” jest najlepszą kompozycyą Thomasa, 
zawiera w sobie wiele miejsc bardzo pięknych i dzię­
ki temu zyskała kompozytorowi wielką sławę, przy- 
czera wykonanie tej muzycznie trudnej opery wy­
maga wielkiego wysiłku i artystycznego wykształce­
nia ze strony wykonawców.

Na wczorafszem przedstawieniu „Mignon” wszy­
scy wykonawcy spisali się dobrze, tak, że wieczór 
ten należy zaliczyć do bardzo udatnych tego sezonu, 
a nawęt powiem najudatniejszych ! (jak np. Go­
plana, Halka, Lakme). Na specyalne wyszczególnienie 
zasługuje bardzo piękny i prawdziwie artystyczny 
śpiew p. Marynowiczówny w party i tytułowej, która 
i w grze była bardzo pomysłową. Widać, że p. Ma­
ry nowiozówna robi wielkie postępy, a to wtedy, gdy 
dają jej śpiewać partye wielkie, dla niej popisowe. 
,,Wilhelma” śpiewał ładnie, z wyrazem, p. Łowczyń- 
śki, „Lotaryusza” p. Niżankowski, który powinien 
pozostać na naszej scenie pod warunkiem, że w grze 
scenicznej więcej będzie brać udziału. Partya „Lo- 
taryu-” należy do b. trudnych basowych, z której 
p. Niżankowski wywiązał się poprawnie. Partyę „Fi- 
liny” śpiewała p. Brzeska, Laertesa p. Zudar.

Dekoracyę w ostatniej odsłonie należy stanow­
czo zmienić, bo nie wygląda nH* iwłoski zamek, z 
którego jest widok na jezioro. — Teatr był pełny, 
.Mignon” będzie zapewne powtórzona!

Wł. Kaczmar.

1 p i  JiilC
fawów, 7- czerwca.

Donoszą nam z miasta, że wiele ogrodów 
prywatnych w mieście leży do dnia dzisiejszego 
nie uprawionych, a „działki” magistrackie, prze 
kopane i oczyszczone w roku upiegłym przez partye 
zostały im w bieżącym odebrane przez magistrat 
i oddane w jedne ręce, przezco dotychczasowym 
uprawcom wyrządzono krzywdę i znaczne szko 
dy. Wypadek taki zaszedł z „działkami" przy 
ul. Kurkowej, podczas kiedy za miastem leżą 
odłogiem wielkie obszary ziemi, która jest wła­
snością gminy miasta Lwowa.

Możeby kornpententne władze zarządziły roz­
dzielnie tych gruntów pomiędzy podejmujących 
się praoy na „działkach”.

3 e  sportu
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ I MATCH 

FOOTBALOWY pod protektoratem generała Wacła­
wa Iwaszkiewicza na dochód „Lotniska, Polskiego” 
odbędą się dzisiaj w niedzielę i jutro w poniedzia­
łek o godzi 5 popoł. na boisku „Pogoni” za rogatką 
stryjską. W; raatebu wystąpią drużyny: „Lotnicy” prze­
ciw „Pogoni I ”, obie drużyny silne, które już prze­
szły pewien trening, zawody więc zapowiadają się 
interesująco. Match zaszczyci swą obecnością gene­
rał Iwaszkiewicz, który żywo naszym sportem zain­
teresował się.

Komunikaty.
KÓŁKO AMATORSKIE KAFLARZY we Lwowie 

urządza w niedzielą, d. 8 czerwca br. w lokalu przy ul. 
Zielonej 1. 4, i, p.

Wtoczór A m atorsko-hum erystyczny
na który się złożą: 1) „W porę”, obrazek sceniczny w 
I ak. Z. Przybylskiego; 2) Kol Edwardowski ze swoim 
repertuarem , 3) „Nowa Francilor.**, kom. w 1 ak. Abra- 
tbamowicza Ruszkowskiego. Wstąp za okazaniem zapro­
szenia. Krzesła 1-rzędne 4 kor,, il-rządne 3 kor., miej­
sce stojące 2 koi Bilety wcześniej do nabycia w Stów. 
u tow. Rogoży i w kopsumie kaflarzy ul. św. Zofii 1. 5 
Początek o godz 6*30 wieczór. ,

Po przedstawieniu TAŃCE za osobną dopłatą.
ZGROMADZENIE ELEKTROMONTERÓW odbę­

dzie się we wtorek, 11 bmi. o godz. 6 wlecz, w stów. 
metalowców, ul. Ormiańska 31. Sprawy bardzo wa­
żne!

ŻYDOWSCY ROBOTNICY PIEKARSCY przy Ż. 
P. S. D. we Lwowie oświadczają, że nie mają nic 
wspólnego z grupką syonistycznyćh piekarzy i ich 
piekarnią przy ul. Łokietka 7, która działa wbrew 
interesom ogółu robotników piekarskich, psując im 
byt i zarobek. Towarzysze żydowscy mają wspóliie 
-cele z polskimi w walce o polepszenie bytu i łącznie 
wystąpią przeciw garstce, łamiącej solidarność ro­
botniczą i odwracającej się od wspólnego celu.

STOWARZYSZENIE TRAFIKANTÓW zaprasza o- 
gół właścicieli i zastępców trafik w naglącej sprawie 
na zgromadzenie, które odbędzie się w niedzielę dnia 
8 czerwca o godz. 3 popoł. w sali przy ul. Bern­
steina pod L 12.

narodowości polskiej przyjmie zaraz 
Ogrzewalnia maszyn Polskich Kolei

Państw, we Lwowie.
::ą n a  rzeczy wartościowe wykupują i do- 

WłMili'*# pjacam pełną wartość. Złoto, srebro, 
brylanty kupują. Hagi er, jubiler, Lwów, Pasaż Fe llerów, 
Karola Ludwika 35. 379—5

Tablice nagrobkowe
K 30 wykonuje rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 
1 p., róg Szajnochy.

V DROBIĘ 08Ł0SZEIL4. ¥

T  ̂ 5 jjfoF filfjflPEiF weneryczne, skórne, zastarzałe — h l w P i l l B  w . leczy 5»$»<e»o5r«.i5.sit;yu «3.x*. 
IE?JSLX®03E3C, naUcts* W a ł o w a  1. l i .  
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 300

kauczukowe i metalowe wy­
li konuje po najtańszych cenach
Maks Glaserm an,
!VPF f̂T7 w nabijaniu skórek w pierwszej lwowskiej ImauJ Ł fabryce" ochraniaczy, Jagiellońska 16. 392-2
ISl-rtithsśipyM przyjmie firma Kazimierz Wogórka U iu b lld U jr ul. Chorążczyzna 11. 393-1
Phi ł a m p r z y j m i e  firma Kazimierz Wogórka. 
yKHlipbUW ul. Ćhorąźczyzny U. 394-2
9 na pracownię mechaniczną poszukuję. Zyło-
LUsLalM szenia pisemne do Administracyi „Dziennika 
Ludowego” pod „Lokal”. 385—2

O lllS p C Z fk   ̂miesięczny jest za swego do odda-
gdańska 1 3.

nia. Wiadomość u dozorcy, ul. Bo-

poszukuje firma Cwenarski Stanisław 
O la w lla lLJ Lwów, Akademicka 21. 382-3

Fabryka piln ików ?rzy]mie k'~ku pomocników:Ul. Nowej Rzeźni 16. 381—1

b m p d ie  kauczukowe
Spieszniej > najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów. Sykstuska t§, I. piętro, róg Szajnochy.

fonogram y  srebrne
konane po K. 15 poleca rytownik D Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13. 1. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne na drzwi ręcznie grawi­
towane po K. 15 poleca 

rytownik D Weiss, lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg
Szajnochy.
RflWPYtl nowe ' używane, jakoteż składowe do tych- że w wielkim wyborze po cenach p zy- 
stępnych poleca lakób Rosemann, Lwów, ul Akademicka 
l. 26 Przyjmuje 'owery do naprawy 536—10

O G Ł O S Z E N I A ,
SSEITYSTI

D r .  J i i i b  B i i i i i i !
mmmmmm di8fflSfsl.-fesla$Mls:sssg, li.

mm
BozMad jazdy pociągów kolejowych.

Ze Lwowa odchodzą

Psmr&sa h isirm w a poszukuje zajęcia popołud- i d l l lB d  y l l ł l isw a  nioŵ ego. — Bliższych wiado­
mości udzieli Administracya „Dziennika Ludowego”.

umeblowany, ewent. z po- 
rySiUJ Ifcalwai®* wSM ścielą zaraz do wynajęcia 
Wiadomość: ul. Sodowa 1. ó, u właściciela.

Lokal w śródm ieściu
te rżę, obszerny, jasny z światłem elęktrycznem i ga- 
zowem potrzebny zaraz. Zgłoszenia do administracyi 
„Dziennika Ludowego” pod „Zakład przemysłowy”.

7 45 przedpoł. osobowy do Krakowa
810 ’ „ „ Bełżca z przesiadau  

w Rawie ruskie
8*30 .  ' „ Stryja
8*50 „ , Halicza
9 0 0 „ „ Janowa
115 popoł ud pospięszn. do W arszaw y wprost
2-20 osobowy „ Brzuchowic
4*20 ,, „ M Gródka
4-20 „ „ Jaworowa
5*05 „ „ Krakowa *)
7 0 0 » „ Stryja
7 08 „ Brzuchowic
9 00 ił „ „ Rawy ruskiej *” )
9*35 „  K rakow a* ')

10*50 ii „ Chodorowa
bu Lwowa przychodzą:

6 0 0 przedpoł osobowy z Krakowa
7*20 ii „  K rakow a
7*00 „ „ Chodorowa
7-20 »» „ Rawy Ruskiej
7-25 V „ ze Stryja
8 45 „ z Jaworowa

11*20 „ „ Krakowa
12*40 f( „  „ Jan o w a
4 2 0 popołud. „ ,. Rawy Ruskiej
5-00 Stryja
5*06 „ ł Brzuchowic •
5*55 u pospiesz. „ Warszawy wprost
8*00 łł osobowy „ Halicza
8*18 „ „ Brzuchowic
9*20 „ „ „ Krakowa

Austryackie pożyczki, ^ iel T
Kupno rubli, marek, franków, hrywien, karbowańców, 
złotych i srebrnych monet Ul. Głęboka 21, I p., drzwi 
na lewo, między godz. 8 a 6. 376—1

FtitaSflfcr* lakiernik poszukuje zajęcia. Zgłoszenia pod 
m d la ł* . ,malarz“ do „Dziennika Lud.". 372 — 1

UWAGA. *) Pociąg ten w każde wtorki i soboty ma 
dodane wozy f, II i III klasy przez Kraków wprost 
do Zakopanego.

**) Pociąg ten w każde wtorki i soboty ma do­
dane wozy,!, Tl i II! klasy przez Tarnów wprost do 
Krynicy i Żegiestowa.

***) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kie­
runku Sokala.

Od piątku. S»p fio poniedziałku 9 czerwca 5r. g p  hlnot&MfrZe MKlirSD**, IS l .  Hkadenlcki 5

Olbrzymi lantastyczny dramat to 4-ch 
i c h  aktachwielkich aktach pod tyt, -  

w -  Olaf Fónss
Nadto najn tygodnik Akt zdjęcia i  natury

/

HOMUnTKUŁUS
Część ll-ga seryi „Homunkulusa” zostanie wyświet. we wtorek, 10 czerwce. Część I (każda część tworzy dla Siebie całość)
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LUDZIE CZY SZBRflLE
Z&oRrągla program doborowe uzupełnienie. KtmGSrt SrkŚBStfy Sa$®flSW8j. Fec^eK yualKualnifc o godz, 3 pcpał.

-wyświetla obecnie senza- 
cyjny, pełen grozy dramat 
:: w 5 częściach p. t. ::

ta&Ssi# A  <M8ma» hm Umarte. 1S

Bez operacyi 
rassykaln  ̂

pomoc dlanaj- 
zasta-rzalszycte 
ł najniebez­

pieczniejszych 
cierpień prze­
puklinowych 

u panów, pań 
i dzieci!

Proszą żądać prospektu gratis i tranko od spe- 
cyalisty c. k patentowanych bandaży przepuklinowych

M. ?feilicBa,bw6»,Bl. BróMai. 35
we własnym domu.

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego na­
dzorem.

Ważne nznsaie.
n ajw iększego  le k a rz a  $ h ig ie n is ty  d z is ie jsze j doby 

d la  le k a rz a  p rzepuk linow ego  U l ?rei$ icha.
Nasz honorowy członek M- Frątltch, wybitny le­

karz przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dy­
plomem honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie 
lecznictwa $ złotym medalem na III. międzynarodowej 
wystawie, otrzymał właśnie załączony dokument, prze­
słany na jego ręce przez naszego prezydenta honoro­
wego proi tir, med Edwarda Reicha, dyr i wiceprezy­
denta Cesarskiej L C. Akademii List ten opiewa.

Wielce Szanowny Kolego!
Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 

ceł zmniejszenie liczby bperacyi chirurgicznych, musi 
spotkać są z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości. 
W szczególności dotyczy to dziedziny cierpień pachwi 
nowych, gdyż doświadczenie uczy, ii większa część tych 
chorych, poddających się operacyi, umiera, niż po ope- 
racyi przychodzi do zdrowia. Musi więc przyjść do tego, 
by chorych /takich U czono be> operacyi w szczególności 
ten sposób urapii, »da|e się cieszyć o wiele lepszymi 
wynikami mi; uotycbczasowe metody operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi, by 
ominąć w ten sposób niebezpieczeństwa, metoda p. M. 
Fretłicha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej 
do celu Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metodę 
wytłumaczono w niedawno temu wydanej broszurce, 
wzięto poważnie pod rozwagę, aby z a pomocą jej, wielu 
setkom iudzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić 
im niebezpieczeństwa krwawej opeiacyi

Uważam za obowiązek mój wyrazie publicznie to 
moje głębokie przekonanie

Z, szacunkiem
Br. med. pMi. scleaf. et lii. Reich

Uniwersitets-Prot. etc.
Nfenports-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907

PMmąkmmmi®.
Wltiantaf Paule M ilen  ?

Dziękuję uprzejmie za zatozenie mi bandaża systemu 
Pana. Obecnie nogę 4 nowo ooruszać się swobodnie. 
P o l e c a n i  P a a a  k a ż d e m u ,

7 poważaniem
Br. JHH DafflELSHI
c  k starszy lekarz powiatowy 

Rzeszów, 21. VJ. 1918 r ul Zamkowa 1. 1 357—3

Prenumeratę oraz pojedyncze egzem.

„Dziennika Indowego1
nabywać można m ISarszaicie w Biurze 
dzienników „Promień", tBidok 1 19.

IOW  8
G a lic y js k i A k c y jn y

Bank Hipoteczny w
F I L I E ;  K ap ita ł aK cyjny 20,090.090 K ERSFEZYTMRY: 

m Rrakoiaie . OA<> AAA u m Slaalslamanaic
tu  C a8iniSB S® cscb ^ ^ e ! e c $ n e  2O 3f0O0.©dO K m f tg ti» fiff& c z y < k a c li 
m  T a n m p e S t t  R e z e r w y  1 8 ,0 6 8 .9 9 0  K w  E ffi8»as$elicy

w v t n i a i i v  k u p u je  i,sp rzed a je  wszelkie papiery war- 
Z a t t ł l E O a  w V ^ Z I a f i< ł l iy  tościowe i monety po najdokładniejszym kursie 

dziennym u ie  licząc żadnej prow izyi,
A C T ł#  uskutecznia się pod najprzystępniejszymi wa- 

s l r l B C C D l i ł  J ^ l C ł U O  tfflr f# runkami i udziela wszelkich infbrmacyi co do 
pewnej i korzystnej lokaey? kap ita łów . — W szelk ie k u p o n y  i wylosowane 
papiery wartościowe wypłaca ę bez potrącenia prowizyi i kosztów.— B ezpłatne 
p rzeg ląd an ie  numerów losów i innych papierów, podlegających losowaniu. 
U bezpieczenie losów  przed stratą z powodu wylosowania.

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 
U U u Z l c M  O B jP O ł^ J ' C© W j  od 5 0 0  K  począwszy, wydaje na wkładki 
książeczki. — Kwoty do 2 0 0 0  K wypłaca bez wypowiedzenia.

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E
542—6

( S A F E  D E P O S I T S ) .
Przedruku nie płacimy.

d r u k a r n i a
IG N .JA B G E R A

mleiei się ebesnie
g i n y  t i l .  S i t o f  s i s i i i e l  33 .
Urządzoną według nainow- 
sxy«H w^mosów techniki - - 
wytenasie wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa w<8»o> •i dzaee. ::

su MmuM&

Broń m yśliessleą
wszelkich systemów na­
prawia dokładnie, szybko 
:: 1 tanio ::

t e s i  l i t a n i a
F .  U D E K ,  B s a r ł a r d s  i .  2.

Z afs la s i t i s s i f i S f s i B t s - t e i a t a s s t

Zygmunta Pekelmanna
o ti-m re L ir tiy

Wyfcomrje wszelkie roboty według najnow­
szych systemów

Larów, K H d B f o z o f f t iu  s?, P a s a ł

Nasiona warzywne
w yborow ej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
Bi, P t t i l O T S i l e i S  1. ? . 243-10

- CfąinlEHls 1 klasy -
391-1 18 IIPCW 1, *  1-4  l|* K 7

JPlP^SIllSIl ^etoc*a .̂ z- fraocuskiego,

l e n i u  § | | | {  Argusa (Metoda Berlitza)Reus-

angielskiego i włoskiego.
francuskie, angielskie, włoskie * - — ■ ~ - t) Reus-

Ó21 - ł
fig jjflre ą m  CTgfjfajfó francuskie, angielskie,

włoskie poleca
Księgarnia i Refytafasmia 

LE0 1 E BSUłEHH Lutów. Ormiańska 3^

T a b l i c e  a a g r o b l u i a e
wykonuje szybko i tanio 308-xm iii iiiSEUHiaii

RYTOWNIK, Lwów, tłttea Sykstueka IB

Sekundaryusz szpitala powszechnego
D r. Z . G R O S S E K

ord. w Grobach skórnych > wenerycznych 99 1^ 
Lwów, Rynek 41, 1. p.

Kast i MM&m

W 1 powszechny galicyjski na tok 191 o a ip |iU e>  €  ̂ tormacie książkowym jest do rta
bycia w Ądmimstracyi ,Dziennika Ludowego* po 5 N

: tJAN SZCZYBEE

ZYSFRYD M SS
tTŁIOA BZAJKTOOKir A

Rządowe koncesyonowany

Zateład instalacyjny
dla gazu, wody, centralnego ogrzewania, jakoteż 

sanitarnych urządzeń
Specyalność palen iska gazow e l:


